MYŚLI Z PISM I MÓW MARSZAŁKA 


Zdawałem sobie zawsze sprawę z trudności i usiłowaniem mojem było zawsze budzić 
ambicję przełamywania tych trudności. Wyznaję całkowicie zasadę, którą wypowiedział naj- 
większy człowiek na świecie — Napoleon: „Sztuką łamania przeszkód jest sztuka nieuważania 
tego lub owego za przeszkodę”. Niestety, u nas częstokroć ma się zbyt wiele myślowych, po- 
jęciowych zawad. Często przystępuje się do przezwyciężenia trudności z rozpaczą, zapałem, 
albo nie przystępuje się wcale. Tymczasem należy przedewszystkiem usunąć te psychiczne 
przeszkody. Potem należy czynić to, co jest najbardziej celowe. Jedne przeszkody obchodzi 
się, inne wprost się przełamuje, czasem trzeba mosty budować przez rzeki, czasem przelaty- 
wać ponad niemi. Ogromnie rozpowszechnione jest u nas pojęciowe wytwarzanie przeszkód 
i panowanie słowa nad rzeczywistością. Na każdym kroku widać, jak ludzie tworzą fetysze, 
argumenty i przeróżne twory, które, żyjąc życiem własnem, stają-się potem dla ich twórców 
rieprzebytą zaporą. Jest u nas historyczny brak szerszej pracy realnej. Na zwężonem polu 
pracy osiągamy ładne, bardzo ładne rezultaty. Skoro jednak społeczeństwo polskie przekra- 
cza te granice, cofa się już z przerażeniem przed każdą przeszkodą. 


Żołnierz swą pracą pokojową, doskonaląc rzemiosło żołnierskie, dać musi Polsce po* 
czucie, że chwile słabości nie istnieją dla jego Ojczyzny, że wszyscy obywatele kraju spokoj- 
nie pracować mogą, nie doznając trwogi i niepokoju, że jakakolwiek piędź ziemi ojczystej stać 
się może pustynią czy ruiną od najazdu wroga. 

Trzeba nastrajać młode dusze na wysoki ton moralny ofiarnej gotowości do czynu. 


Armja musi być narodową, musi zachować ścisły związek z narodem, aby nie można 
było przeprowadzić między nią a narodem demarkacyjnej linji. Nie chodzi tu o stworzenie 
bohaterów, lecz o to, aby żołnierz wiedział i czuł, że środowisko, z którego wyszedł, myśli 
o nim i o niego dba. 

Obok materjalnych wysiłków niezbędna jest przy przezwyciężaniu przeszkód i przy 
przechodzeniu przez krytyczne chwile SIŁA MORALNA I WIARA W SIEBIE. Bez tego 
niewiele zrobić można. Bez tego przed każdą przeszkodą się cołniemy, a w każdym kryzysie 
się załamiemy. 

Sztandarem na dziś niech będzie dla nas hasło wytrwałości, niezrażania się trudnościa- 
mi, uporu i jeszcze raz uporu w osiąganiu zamierzonych celów. 


Nie zamykam oczu na trudności. Własną samodzielność naród nasz musi zdobyć za 
wszelką cenę. Uleczyć swoje choroby, poprawić złą budowlę, zdrowe rzeczy wznosić może tyl- 
ko samo społeczeństwo. 


Potratfiliśmy swoim wysiłkiem, swojem sercem, swoją wielką pracą i wolą dać Polsce 
nowy kulturalny nabytek — dać typ dobrego żołnierza polskiego. Żołnierz polski, własnemi 
polskiemi siłami tworzony, dał swej Ojczyźnie nową wartość, której bez niego nie posiadała. 


Przed Polską leży i stoi wielkie pytanie, czy ma być państwem równorzędnem z wiel- 
kiemi potęgami świata, czy ma być państwem małem, potrzebującem opieki możnych. Na to 
pytanie jeszcze Polska nie odpowiedziała. Ten egzamin z sił swoich zdać jeszcze musi, Czeka 
nas pod tym względem wielki wysiłek, na który, my wszyscy, nowoczesne pokolenie, zdobyć się 
musimy, jeżeli chcemy zabezpieczyć następnym pokoleniom łatwe życie, jeżeli chcemy obrócić 
tak daleko koło historji, aby Rzeczpospolita Polska była największą potęgą nietylko wojen- 
ną, lecz także kulturalną na całym Wschodzie. 

Wskrzesić i tak ją postawić w sile i mocy, w potędze i wielkiej kulturze musimy, aby 
się mogła ostać w tych wielkich, być może przewrotach, które ludzkość czekają. Na pracę tak 
ciężką kraj koniecznie zdobyć się musi, W pracy tej potrzeba umieć być ofiarnym. 
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OBYWATELE -S ERZEDCCWM 


Dzień 12 maja niesie po całej Polsce werbli żałobnych echo i budzi żal bez- 
brzeżny po największym na przestrzeni narodu Dziejów Polaku, który tak 
niedawno jeszcze żył wśród nas, przenikając Istotą swoją Rzeczpospolitą całą. 

Dzień 12 maja przestrzega dzisiaj, iż nastąpił zwrotny dzień w historji Pol- 
ski, że teraz już sami tylko — dumni mianem epi$onów Genjusza Polski, mu- 
simy służyć wiernie wielkiemu dziedzictwu — niepodległości, którą On nam wy- 
walczył i przekazał. 

Jako współcześni największej i najdumniejszej polskiej legendy, korzymy się 
w hołdzie najgłębszym przed wielkością i potęgą jej Twórcy i Bohatera. Lecz 
właśnie bliskość i bezpośredniość oglądania wielkości Józefa Piłsudskiego nie po- 
zwala nam jeszcze wniknąć w jej najgłębszą istotę i ogarnąć jej treść niezmie- 
rzoną. 

Wielkość Józefa Piłsudskiego zwyciężyła Śmierć. W duszach Polaków jest 
On po wsze czasy w Genjuszu swoim nieśmiertelny, Tą wielkością żyć i krzepić 
się będą pokolenia Polski w dalekiej jeszcze przyszłości. 

W miarę sił wszystkich, jakżeż niepomiernie słabych, wnikajmy w tę Wiel- 
kość, wszystkiemi myślami i czynami, zśłębiajmy wskazania Budowniczego No- 
wej Polski, krzepmy się Jego mądrością, doskonalmy się serca Jego przeczystą 
krynicą. 

Wówczas to głęboka mądrość i wielkość wskazań Józefa Piłsudskiego łą- 
czyć, zespalać nas będą coraz silniej; — budzić w nas muszą coraz większe po- 
czucie odpowiedzialności za pracę, której w naszej Ojczyźnie nigdy dla żadnego 


obywatela nie zbraknie. 


Obywatele, w dniu, w którym Serce największego Polaka spocznie zgodnie 


z Jego wolą u stóp Jego Matki, dopełni się symbol uczuć ludzkich jakżeż głębo- 


kich i wzniosłych. 


My strzelcy, którym nasz Wielki Ko mendant ufał i wierzył, składając Sercu 
Józeia Piłsudskiego hołd najgłębszy, którego słowo ludzkie nie jest zdolne wypo- 


wiedzieć, budujmy w nas te wszystkie wartości, które dadzą nam prawo nosić go- 


dnie miano wiernych żołnierzy Genjusza Polski i najdumniejszej polskiej legendy. 


KOMENDANT GŁÓWNY 
(—) Frydrych Marjan ppłk. 


PREZES 
(—) Franciszek Paschalski. 


WIELKIE SERCE JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 


Na cmentarzu rossieńskim w Wilnie, pod 
śranitową płytą, spocznie wraz z prochami 
ukochanej Matki Wielkie Serce największego 
na przestrzeni całej naszej historji człowieka”. 

Dwa gorące uczucia płonęły w tem Sercu 
od zarania życia i świadomości: głęboka nie- 
nawiść do zaborców i bezgraniczna miłość do 
Matki i Polski. Urodzony w parę lat po klęsce 
ostatniego powstania narodowego, gdy nad o- 
gromnym obszarem ziem polskich zaciążyła at- 
mosiera gwałtów i prześladowań, wyrastał 
przyszły organizator uciemiężonych z sercem 
przesiąkniętem nienawiścią do zaborcy. 

Głębokie uczucia miłości w stosunku do 
własnego narodu zaszczepiła w Jego sercu już 
w najmłodszych latach świetlanej pamięci Mat- 
ka Marszałka, gorąca patrjotka, która nie sta- 
rała się nawet ukrywać przed dziećmi bólu i za- 
wodów spowodu upadku powstania, owszem, 
wychowywała je, robiąc właśnie nacisk na ko- 
nieczność dalszej walki z wrogiem Ojczyzny. 
Jak ogromny wpływ wywierała Ona na dzieci 
i jak głęboko wryła się w serce swego Wiel- 
kiego Syna, o tem najlepiej mówi sam Marsza- 
łek. „Gdy jestem w rozterce ze sobą — wyzna- 
je On już jako dojrzały człowiek — gdy wszyscy 
są przeciwko mnie, gdy wokoło podnosi się bu- 
rza otoczenia i zarzutów, gdy okoliczności na- 
wet są pozornie wrogie moim zamiarom — wte- 
dy pytam się samego siebie, jakby Matka ka- 
zała mi w tym wypadku postąpić i czynię to, 
co uważam za Jej prawdopodobne zdanie. za Jej 
wolę, już nie oglądając się na nic"... 

Pierwsze uczucia nienawiści, udzielające 
się młodemu „Ziukowi' w chwili, gdy niepożą- 
dany świadek, przedstawiciel władzy moskiew- 
skiej, trafiał przypadkowo na chwile rodzin- 
nych gawęd o przeszłości, spotęgowały się, gdy 
młody Józef Piłsudski znalazł się w gimnazjum 


rosyjskiem w Wilnie. Nieustanne napaści na 
Polskę, zohydzanie jej przeszłości, naigrawanie 
się z nieszczęsnej teraźniejszości — boleśnie 
raniły wrażliwe serce dumnego chłopca, wy- 
chowanego na poezji Mickiewicza i Słowac- 


kiego. 
Już wówczas, we wczesnej młodości 
„wszystkie marzenia moje — wyznaje później 


Marszałek — koncentrowały się.. koło powsta- 
nia i walki orężnej z Moskalami, których z ca- 
tej duszy nienawidziłem, uważając każdego 
z nich za łajdaka i złodzieja”, Jak wcześnie 
marzyły Mu się sny o powstaniu opowiadał sam 
swemu ostatniemu adjutantowi, nawiązując do 
wspomnień z dzieciństwa. 

— „Mając lat dziewięć albo dziesięć — mó- 
wił — postanowiłem sobie, że gdy tylko skoń- 
czę lat piętnaście, a więc osiągnę, według swe- 
go ówczesnego mniemania, szczyt dojrzałości 
męskiej, to zrobię powstanie i wyrzucę Moskali 
z Podbrzezia”, miasteczka, leżącego wpobliżu 
majątku rodziców Marszałka, 

Wprawdzie po osiągnięciu piętnastu lat 
powstania nie zorganizował — ale idea powsta- 
nia, idea walki o wolność wrosła Mu tak głę- 
boko w serce i umysł, że idei tej całkowicie 
poświęcił Swe życie i prace. 

x > x 

Dzisiaj, kiedy z perspektywy wielu lat za- 
stanawiamy się nad tem, jak się to stało, że 
ów romantyczny młodzieniec wytrwał w swem 
postanowieniu i dzieła swego dokonał w posta- 
ci przerastającej najśmielsze marzenia — nie 
omylimy się zapewne, jeśli powiemy, że stało 
się to nietylko siłą woli, ale także za sprawą 
tego wielkiego serca, którem podbijał serca 
tych z którymi się stykał w swej pracy 
rewolucyjnej. Świadkowie Jego życia opowia- 


dają, że „od najmłodszych lat Piłsudski pocią- 
gał do siebie jak magnes serca ludzkie”, Śeiga- 
ny jak dziki zwierz przez carską policję Józef 
Piłsudski był zawsze dla swoich „miły w obej- 
ściu, wesoły, dowcipny, przystępny, wnosił 
wszędzie moc humoru i entuzjazmu, Przykła- 
dem swym uczył zwalczać przeciwności, nawet 
klęski z pogodą, spokojem i godnością. Mło- 
dzież i robotnicy ubóstwiali Go“. Przyjaciel 
Józefa Piłsudskiego opowiada, że „czar nie- 
zwykły obejścia, grzeczność, uprzejmość, przy- 
stępliwość, miła żartobliwość wymowy, wielka 
prostota zachowania się — wytwarzały urok, 
jakiemu podlegali wszyscy, którzy zbliżali się 
do tego współczesnego rycerza”. „„Niewyczer- 
panie cierpliwy, przebaczający ciężkie osobi- 
ste urazy, skupiał około siebie węzłami ser- 
decznej przyjaźni dziesiątki rozwydrzonych 
często ludzi”, 

Jako 25-letni młodzieniec wstępuje Józeł 
Piłsudski — po powrocie z pięcioletniego ze- 
słania syberyjskiego — do Polskiej Partji So- 
cjalistycznej i wkrótce zostaje główmym jej kie- 


rownikiem. „W Piłsudskim już wtedy — jak pi- 
sze Lipiński — tkwi coś, czego nikt określić 
nie umie, ale co nakazuje Piłsudskiego słuchać. 
Człowiek ten wywiera przedziwny na otacza- 
jących Go ludzi wpływ. Dzięki temu wokoło- 
ówczesnego towarzysza „Wiktora* zbiera się 
grupa ludzi, którzy oddani są na śmierć i życie. 
nietylko wielkiej idei, której służą, ale którzy 
ponadto swój osobisty los poczynają łączyć 
z losem tego dziwnego, porywającego głębią 
i śmiałością swych szlachetnych namiętności 
człowieka“, Największą namiętnością serca 
tego niezwykłego Człowieka była miłość do 
Polski. Mimo ogromnej, wrażliwości i płomien- 
ności swego serca, Józef Piłsudski skoncentro- 
wał ognisko swych uczuć niemal całkowicie 
wokół idei Polski. Rozumiał on, jak bodaj rzad- 
ko kto, że w ograniczeniu tylko urzeczywist- 
nić się daje potęga. Stąd też odrzucił te wszyst- 
kie drobne przyjemności i drobne jakieś uczu- 
cia, które mogły powodować walkę duchową, 
wahania a przez to różne opóźnienia w walce 
o jedyny cel, godny najwyższej miłości — 


Marszałek z ukochanemi Córkami. 
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Serce Marszałka Piłsudskiego w kryształowej urnie w Belwederze, 


Niepodległość. Siła tego uczucia nie dopuściła 
do rozwoju w sercu Józefa Piłsudskiego nicze- 
go, co sztuczne, cieplarniane, niczego co było- 
by pieszczeniem się myślami lub uczuciami. 
Tem właśnie tłomaczy się to niezwykłe zjawi- 
sko, z którem nie mogą się pogodzić ludzie 
„dobrze wychowani”, że Marszałek z całą 
szczerością odsłaniał tajniki swojej duszy i dzie- 
lił się najgłębszemi przeżyciami serca, które 
swoją siłą budzą głębokie wzruszenie w ser- 
cach czytelników Jego pism. 


Obok miłości do Polski, która była naj- 
większą pieszczotą Jego serca, żywił w swem 
sercu bezcenne uczucia przyjaźni dla wypró- 
bowanych współpracowników i dla żołnierzy, 
którzy symbolizowali przyszłą Polskę już wów- 
czas, kiedy żyła Ona dopiero w sercach tych 
Jego szarych żołnierzy, Najwspanialszym kwia- 
tem serdecznych uczuć przyjaźni rozkwitłych 
w sercu Wielkiego Marszałka są niewątpliwie 


„Wspomnienia o Gabrjelu Narutowi- 
czu" pisane sercem, ściśnionem bó- 
lem i żalem po stracie prawdziwego 
przyjaciela i dzielnego człowieka. Ta 
niewielka książeczka, nabrzmiała 
serdecznym bólem, jest najlepszem 
odbiciem serca Józefa Piłsudskiego. 


Ale jest jeszcze coś w sercu 
Marszałka, czego pominąć nie mo- 
żna. W sercu Jego płonęło również 
pełnym żarem ognisko uczuć rodzin- 
nych. Uczucia ojcowskie, miłość do 
dzieci, rozwinęły się w sercu Wodza 
może dość późno, ale z wielką in- 
tensywnością. Z jakiem wzruszeniem 
mówi ów Wódz nieustraszony, co w 
sercu swem niejedną tragiczną prze- 
żył chwilę, o kojącym wpływie 
dziecka: 


„Dziecko. Nad głową stoi czas, 
nad duszą świszczy bat i człowiek 
się z sobą mocować musi, aby wy- 
trzymać, i wtedy — ramię małego 
dziecka — dziecka, prawda, bezsil- 
nego, co myśleć nie umie, lecz cza- 
rownie się uśmiecha, dłońmi pieści 
tak, jak jedwab, zmarszczki wygła- 
dza i troski zwalczać każe. Bezsil- 
ność dziecka jest jego potęgą. Nie- 
wprawny język, niewprawne członki 
ciała, ruszające się niezgrabnie, no- 
sek, jak kartofelek, czoło łysawe, 
ani to piękne, ani SE to czar — 
to urok, co serce zniewala”. 


Marszałek kochał dzieci, ko- 
ich śmiech. „A im bardziej 
jest pustym i szczerym — mówił 
kiedyś w otoczeniu swych có- 
rek — im bardziej nazywamy go dziecinnym, 
tem więcej jest w nim szczęścia, tem więcej 
jest w nim nieba na ziemi”. Im więcej przykro- 
ści miał w swej pracy państwowej tem silniej 
rosło w Nim to uczucie serdecznej miłości do 
dzieci. Gdy był zmęczony i chory — obojętniał 
na wszystkie zjawiska tego świata, „na wszyst- 
ko oprócz może własnych dzieci”, 
Jakiż tragizm bije z tych prostych słów. 
On, który dokonał dzieła godnego genjuszów 
i największych bohaterów, który narodowi od- 
dał samego siebie, który zdobył się na najwyż- 
szą bezinteresowność i ofiarność dla sprawy — 
jako majsilniejsze uczucie zachował w swem 
sercu jedynie miłość ukochanej Matki i miłość 
dzieci. 


chał 


Wielkie idee i wielkie uczucia Jego ser- 
ca niestety nie zostały jeszcze przez cały na- 
ród zrozumiane, Ale nadejść musi czas, kiedy 


wszyscy zrozumieją konieczność zaznajomienia 


się z dziełem myśli, uczuć i czynów Marszał- 
ka, a wówczas odczują wielkość Jego serca, 
i pokochają Go, bo „człowiek... w pełnem te- 
go słowa znaczeniu kochać musi, nie wstydząc 


SERCAR 


12 maja Serce Wodza złożone zostanie 
wśród mogił żołnierskich. Nie możnaby znaleźć 
piękniejszej formy symbolu dla utrwalenia i 
przekazania historji tej wielkiej i silnej harmonii 
senc wodza i żołnierzy, która poprzez wszystkie 
dole i niedole walki o Polskę krzepła i utrwa- 
lała się w śpiżowym, nierozerwalnym łańcuchu 
najpiękniejszego uczucia. 

Gdy młodzi, źle uzbrojeni strzelcy ruszają 
w 1914 roku w bój o Polskę Niepodległą, jedno 
mają tylko wielkie uczucie — wiarę 
w Komendanta. Przychodzą pierw- 
sze boje. Młody żołnierz widzi, 
że Komendant oszczędza ich siły 
i krew, że umie tak pokierować ich 
wysiłkiem, że odnost on pierwsze i 
jakże cenne dla ducha żołnierskie- 
go zwycięstwa. Widzi, że z naj- 
trudniejszej sytuacji potrafi ich Ko- 
mendant wyprowadzić, widzi, że mi- 
mo ciężkich warunków, Komendant 
troszczy się o ich zaopatrzenie i u- 
zbrojenie. 


Młody |legjonista widzi to i 
do dawnej strzeleckiej miłości do- 
łącza niewyczerpany kapitał bez- 
granicznego zaufania i bezwzględ- 
nej wiary w swego Komendanta. 


Komendant zaś widzi, że mło- 
dy i nie zaprawiony w bojach żoł - 
nierz nie zawiódł Jego oczekiwań, 
że walczy mężnie i z brawurą, że z 
fantazją znosi wszystkie trudy i cięż- 
kie znoje wojenne. Komendant głę- 
boko odczuwa, to co się dzieje w 
duszach |legjonistów i na każdym 
kroku daje im dowody Swej wiel- 
kiej miłości i zaufania, 

Gdy umęczone długim marszem 
przeciągają przed Komendantem 
Pierwszej Brygady długie kolumny 
bataljonów i kompanij, patrzą na 
nie z dobrotliwą czułością ż pod 
krzaczastych brwi siwe oczy. I wi- 
dzą pobładłe z wyczerpania twarze, 
widzą zniszczony ekwipunek, a oce- 
miają to nietylko oczami dowódcy, 
ale oczami człowieka, którego serce 
darzy tkliwością tysiące ludzi, któ- 
rych życia los w Jego spoczywa ręku. 


się swego „wczoraj”, by żyć, pracując. w dniu 
dzisiejszym, by się jego znowu nie wstydzić 


jutro”, 
Dr. Józef Korpała. 


WODZA 


Żołnierz widzi, że Komendant dzieli z nin: 
na równi każdy trud wojenny i te dowody miło- 
ści ze strony Komendanta napełniają serca żoł- 
nierskkie uczuciem głębokiej wdzięczności, któ- 
rej wyraz najpełaiejszy daje porywem zwycięz- 
kiego bohaterstwa i bezwzględnego przywiąza- 
nia już nietylko do osoby Brygadjera, lecz tak- 
że do wszystkich oddziałów, któremi dowodzi. 

Gdy Brygada w swym wiekopomnym mar- 
szu z pod Uliny Małej zatrzymuje się na krótki 


Srebrna urna, w której obecnie znajduje się Serce 


Marszałka Józefa Piłsudskiego. 


nocleg pod Krzywopłotami i z braku kwater bi- 
wakuje w szczerem polu, młody żołnierz słyszy 
jak Komendant na propozycję odstąpienia Mu 
jakiejś chaty wiejskiej odpowiada „Jak biwako- 
wać, to biwakować wszystkim“ i widzi, jak na 
równi z innymi, owinięty w płaszcz kładzie się 
na ziemi przy ognisku. 


Gdy pod Laskami poraz pierwszy Brygada 
przechodzi chrzest huraganowego ognia ciężkiej 
artylerji, gdy młodzi chłopcy nie wiedzą jak 
opanować niepokój, spostrzegają szary mundur 
swego Komendanta, który spokojnie przechadza 
się wśród tyraljerki pierwszej linji. 


Gdy pod Kostiuchnówką wre zażarty bój, 
gdy żołnierz legjonowy zasypywany jest gradem 
pocisków artyleryjskich, nagle okopami strze- 
leckiemi wstrząsa prąd radosny, który najbar- 
dziej znużonym dodaje nowe siły i nakazuje wy- 
trwać na stanowisku aż do końca. Oto w pierw- 
szej linji rowów strzeleckich pojawił się Komen- 
dant i spokojnie przechodzi wzdłuż nich roz- 
mawiając swobodnie z oficerami i żołnierzami. 


Fakty te wiążą żołnierza na śmierć i życie 
z Wodzem, który ze swej strony daje żołneirzo- 
wi wszystko to, co z siebie dać może. Sam zresz- 
tą najlepiej to określił Marszałek Piłsudski, mó- 
wiąc, że „Ten tylko dobrym jest wodzem, kto 
po życie ludzkie sięgając, sięga do głębi duszy 
i żądając, by żołnierz dał duszę, sam żołnierzo- 
wi daje duszę”. 


Wyraz swego stosunku do legjonistów daje 
Wielki Marszałek wielokrotnie w swych sło- 
wach, Między innemi, po złożeniu swej dymisji 
z Legjonów, gdy jest członkiem Tymczasowej 
Rady Stanu, tak pisze do jednego z profesorów 
w Krakowie: „Co się tyczy Legjonów, to drżę 
o to, by raz jeszcze na barki młodych żołnierzy 
nie spadła jakby kara za to, że wśród biernego 
i nie szanującego siebie społeczeństwa byli uo- 
sobieniem walki czynnej o prawa i honor naro- 
du. Drżę tembardziej, że nie jestem z nimi, by w 
ciężkiej chwili próby być im pomocą i ostoją, lub 
przynajmniej znosić z nimi ciężki krzyż, który 
wypadło im nieść na barkach. Rozumie Pan do- 
brze, że dotąd najbardziej z nimi jestem związa- 
ny i chociaż los kazał mi być w obecnej chwili 


politykiem, to wszystko, co jest we mnie sercem- 


i uczuciem, ciągnie tam, gdzie są oni, drodzy żoł- 
nierze i towarzysze broni". 


A później, gdy z niczegc tworzył Józef Pił- 
sudski armję w Niepodlegiem Państwie, gdy 
prowadził ją od zwycięstwa do zwycięstwa, w 
sercach żołnierskich miłość do Wodza rosła z 
każdym dniem i wśród innych uczuć bezsprzecz- 
nie królowała. Wódz, mając na swej głowie 
wielkie państwowe troski i zagadnienia między- 
narodowe nigdy nie zmienił swego, przepojone 
go serdeczną miłością stosunku do żołnierza. 
Głęboka troska o armję, o warunki jej pracy 
i zaopatrzenie była u Marszałka Piłsudskiego 
podyktowana nietylko dobrze zrozumianą racją 
stanu, ale pizedewszystkiem szczerą potrzebą 
serca. 


Wystarczy przejrzeć pisma i rozkazy Wiel- 
kiego Marszałka, aby spotkać w nich niemal na 
każdym kroku tą serdeczną i jasną nutę, gdy 
mówi o armji i żołnierzach. Wystarczyło spoj- 
rzeć na trybunę, w czasie jednej z defilad woj- 
skowych, by widzieć, że z jej wysokości śledzą 
maszerujące oddziały rozjaśnione radością oczy, 
Tego, który z młodzieńczych snów swoich zwy- 
cięską postać polskiego żołnierza wyczarował. 


Gdy 12 maja ulicami Wilna kroczyć będzie 
poraz ostatni żałobny pochód z Sercem Wiel- 
kiego Marszałka, gdy chorągwie wojskowe chy- 
lić się będą w hołdzie przed Tym, który okrył 
je nigdy niezniszczalnym wawrzynem chwały 
wojennej, myśl nasza biegnie ku tym czasom, 
kiedy na Zjeździe Legjonistów w Wilnie tak 
pięknie określił Józef Piłsudski swą miłość do 
wiernych sobie zawsze żołnierzy: „Szła wielka- 
nocna pora, gdy bataljon za bataljonem, szwa- 
dron za szwadronem do Wilna spieszyły. I szła 
pośwarka wśród wiary — Komendant nasz Wil- 
no kocha, na Wielkanoc Wilno w prezencie Mu 
damy... i gdy pomyślę, że tam gdzieś na Rossie 
u wrót cmentarzy mogiłka za mogiłką, leżą, 
jedna przy drugiej, jak żołnierze w szeregach, 
ci, co życie dali, by Komendanta serce pieścić, 
to mówię, że miłem to być musi, i gdy serce swe 
grobem poję, Serce swe tam na Rossie kładę, 
by wódz spoczął z żołnierzami, co mogli tak 
pieścić dumnego Wodza czoło, co mogli tak ży- 
cie dawać jedynie dla prezentu”. 


T. Żenczykowski. 


OSTATNI 


Są w Ojczyźnie Józefa Piłsudskiego cztery 
miejsca, sztery symboliczne punkty na wspania- 
łym szlaku dziejowym, którym Wielki Czło- 
wiek szedł w zwycięskim trudzie długiego ży- 
woła, by u jego krańca przezwyciężyć „bramy 
śmierci przepastne”. 

Łagodny i sielski był początek szlaku. Ci- 
cho szumiały stare lipy nad głową dziecięcia, 
co otwierało niewinne oczy we dworze zułow- 
skim. 

Twardy był gościniec polski, którym Józef 
Piłsudski szedł do nieśmiertelności, 

-~ Jakżeż się nam dzisiaj odległy wydaje rok 
1864, gdy na dalekiej Wileńszczyźnie rodził się 
Józef Piłsudski. 

Nad kolebką Syna pochylała się postać 
Matki, kochające oczy wpatrywały się miłośnie 
w dziecię, co nieświadome było jeszcze zła i 
okrucieństwa życia. 

Rośnij, syneczku, na chwałę Polski... 

Stała się też Matka powiernicą trosk dzie- 
cięcych, wskazując Synowi drogi życia, które 
wybierać trzeba. Ona formowała duszę Syna. 
Ona nauczyła bić serce Jego mocniej i goręcej, 
gdy padało największe na świecie słowo: Polska. 

wiele lat po cichych dniach dzieciństwa, 
spędzonych u boku Matki w Zułowie, mówił do- 
rosły człowiek, Wódz Armji i Naczelnik Pań- 
stwa: 

„Gdy jestem w rozterce ze sobą, śdy wszy” 
scy są przeciwko mnie, gdy wokoło podnosi się 


burza oburzeni» i zarzutów, gdy okoliczności 
nawet są pozornie wrogie moim zamiarom, wte- 
dy pytam się samego siebie, jakby Matka kazała 
mi w tym wypadku postąpić i czynię to, co uwa- 
żam za Jej prawdopodobne zdanie, za Jej wolę, 
już nie oglądając się na nic". 

Czyż może być piękniejszy pomnik miłości 
synowskiej, niż te słowa, które wypowiedział 
Józef Piłsudski, wracając w myślach do czasów, 
gdy żywe słowo Matki było dla niego jedynym 
drogowskazem postępowania. 

Jest piękna bajka o niewidzialnej nici, łą 
czącej serce matki i dziecka, W życiu Józefa 
Piłsudskiego stało się to prawdą. A 

A gdy śmierć otworzyła przed nim swe 
„bramy przepastne' serca Matki i Syna połą- 
czyły się ze sobą na wieki... 

Cicha i pełna łagodnej melancholji jest 
kraina, gdzie zaczęło bić serce Józeła Piłsud- 
skiego. 

Zdala od wielkich miast, od gwaru ludzkie- 
go, od przyziemnych namiętności tłumu leży 
Zułów. 

Niema już dzisiaj dworu, w którego ścia- 
nach wychowywał się mały „Ziuk”. Spalił się 


stary dom kilkadziesiąt lat temu. Pozostały je- 
dynie wiekowe drzewa, otaczające ongiś zielo- 
nym szumiącym wieńcem dom rodzinny, wygłlą- 
dające spod bujnej zieloności chwastów szcząt- 
ki fundamentów dworu i wspomnienia. 

Tutaj, nad wodami bystrej rzeczułki Mery, 


Granitowa płyta na grobowcu na Rossie. 
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toczącej swe chłodne, krysta- 
liczne fale, biegał ongiś mały 
chłopiec. Chodził pewno po 
ciemnych lasach, co zbliżały się 
rozkołysaną na wietrze ścianą 
ku zułowskiemu dworkowi, pa- 
trzył w ciemną taflę jeziora 
spokojną i senną, 

Niedaleko od Zułowa była 
Litwa. Kraj, będący sercu każ- 
dego Polaka równie drogi, jak i 
najbliższa ojczyzna. W lasach 
Polski i Litwy nie zamarło je- 
szcze wspólne echo powstań- 
czych wystrzałów, echo ciężkich, 
krwawych i beznadziejnych zma- 
ań z najeźdźcą. Niedawno to 
było przecież. Rok 1863... 

Opuściwszy małem dziec- 
kiem Żułów, nie powrócił już 
nigdy Józef Piłsudski do rodzin- 
nego domu. Gdy naród polski nie był swobodnym 
gospodarzem w swych granicach — nie myślał 
młody Józef Piłsudski o domu dla siebie. 


Katedra Wawelska, w której podziemiach spoczywa 
Wielki Marszałek. 


Zułów — miejsce urodzin Marszałka. 


Nie czas było marzyć o odbudowaniu spar 
lonych ścian rodzinnego dworu, gdy trzeba by- 
ła toczyć nieubłaganą walkę o wspólne dobro 
całego narodu. Niepodległe Państwo Polskie, 

Odwiedził w lat kilkadziesiąt potem — już 
jako Wielki Marszałek — cichy Zułów w ziemi 
wileńskiej. A potem powrócił w progi belweder- 
skiego pałacu. W Zułowie pozostało wspomnie- 
nie małego Ziuka i Matki, 

Każdy Polak myśli dziś ze wzruszeniem, że 
tam urodził się Marszałek Piłsudski. Z tego 
dworu, na pograniczu nieomal Polski i Litwy le- 
żącego, wyruszył w swą długą wędrówkę, Wró- 
ciło z niej serce Jego do Wilna, by tam połą- 
czyć się z prochami Matki, 

Niedaleko Wilna leży kraj 
nych... 


lat dziecin- 


x 


Rok temu, 12 maja 1935 roku, przestało 
bić serce Marszałka Piłsudskiego, Zasnęło na 
wieki w murach belwederskiego pałacu w sto- 
licy Rzeczypospolitej zbytnio już utrudzone nad- 
ludzkim wysiłkiem lat kilkudziesięciu. 

Wódz umarł w Warszawie, w mieście, gdzie 
przez długie lata walczył i pracował, zaznaw- 
ik wszystkiego, tylko nie słodyczy odpoczyn- 

u. 

Zaznał go dopiero na śmiertelnych marach, 
zmęczony rycerz Polski. Wódz Jej największy 
i Żołnierz najwierniejszy. 

Tutaj, na ulicach Warszawy, Józef Piłsud- 
ski organizował ongiś lud stolicy do walki z 
wrogiem. 

Rewolucyjny konspirator, nad którym stał 
wiecznie ponury cień rosyjskiej szubienicy, roz- 
płomieniał robotnika polskiego do czynu. Otwie- 
rał mu przed oczyma wyżartemi przez dymy fa- 
bryczne wizję Polski Niepodległej. 


W pobliżu miejsca, gdzie stał dawniej dwór w Zułowie. 


Wkładał do ręki rewolwer i uczył iść z 
pieśnią rewolucyjną na ustach ludzi, walczących 
o świętą sprawę Niepodległości. 

Dobrze poznał Józef Piłsudski mroczne za- 
ułki robotniczej Warszawy, zanim doszedł do 
progów belwederskiego pałacu. 

Trzeba się było przedtem zapoznać z czer- 
wonemi murami warszawskiej cytadeli i losem 
człowieka, prześladowanego przez długie lata, 
jak dzikie zwierzę, tropionego i osaczanego 


przez śmiertelnego wroga. Ileż to razy musiał 


wódz podziemnej Polski, Józef Piłsudski, spo- 
ślądać na białe kolumny Belwederu, zamieszka- 
łego przez najeźdźczego satrapę. 

Ręka sprawiedliwości odwróciła kartę hi- 
storji. 

W r. 1918 powraca Józef Piłsudski do sto- 
licy. Pałac belwederski otwiera swe podwoje 
przed Naczelnikiem Państwa i Naczelnym Wo- 
dzem. 

Długo świecą się w nocy okna narożnego 
gabinetu. To Naczelnik układa plany zwycię- 
skiej wojny z bolszewikami, budując jednocze- 
śnie silne i trwałe zręby państwowości. 


Dużo widziały mury Belwederu. Tutaj po 
roku 1926 wrócił Józef Piłsudski, by już w nich 
pozostać do śmierci. 

Samotny i pusty stoi dzisiaj Belweder. Nikt 
już w nim i nigdy nie zamieszka. Przebywa w 
mim na wieki duch Wielkiego Człowieka i pa- 
mięć Jego czynów wiekopomnych, 

Dumna jest Warszawa z Belwederu, dro- 
giej relikwji nietylko stolicy, ale i całego kraju. 


. * . 


„Są ludzie i są prace ludzkie tak silne i tak 
potężne, że śmierć przezwyciężają, że żyją i ob- 
cują między nami". 


„Bramy przepastne śmierci 
dla niektórych ludzi nie istnieją. 
Świadczą o prawdzie wielkości 
takiej, że prawa wielkości są in- 
ne, niż prawa małości. Gdy 
warstwy ziemi otwartej przeli- 
czę i widzę przeszłości gościńce, 
po których kroczy ludzkość i po 
których teraz stąpa historja, to 
widzę umoszczone twarde drogi, 
które ludzie pokoleniami idąc 
w życie i pokoleniami umiera- 
jąc, umościli życiem swojem tak, 
jak i śmiercią. Pokolenia, które 
pozostawiły ślady, szkieletami i 
pracą codzienną i codziennem 
odpoczywaniem, mościły go- 
ścińce trwałe i mocne, Lecz 
wszędzie, gdzie gościńce mają 
skręty, wszędzie, gdzie załomy 
drogi, gdzie ludzi wahania i 
gdzie ludzi małych trwoga stoją na załomach, 
jak drogowskazy, olbrzymie głazy, świadczące 
o wielkiej prawdzie bytowania. Stoją głazy sa- 


Żołnierski cmentarz na Rossie, gdzie zostanie złożone 
Serce Marszałka. 


motnie, lecz z nazwiskami, gdy ludzie giną bez- 
imiennie". 

(Józef Piłsudski. Przemówienie na Wawelu w Kra- 
kowie). 


Wola Zmarłego nakazała, by ciało Jego 
pochowano w Krakowie. 

Trumna z śmiertelnemi szczątkami Mar- 
szałka spoczęła w podziemiach katedry na 
Wawelu. Lud całej Polski sypie Marszałkowi 
na Sowińcu pod Krakowem olbrzymi kopiec, 
by świadczył potomnym o wielkości Zmarłego. 

Wawel — prastary zamek królewski... 

Jakiem wzruszeniem słowo to napawa du- 
szę każdego Polaka, Tam spoczywają trumny 
królewskie, tam w mroku historji zaczyna lśnić 
skarb najcenniejszy — Państwo Polskie. 

Echo rycerskiej i świetnej przeszłości Rze- 
czypospolitej dźwięczy w podziemiach Katedry 
na Wawelu. 

Z Krakowa, dawnej stolicy Polski, wyrusza 
też 6 sierpnia 1914 roku Komendant Józef Pił- 
sudski na bój o Niepodległość Ojczyzny. 

U stóp Wawelu tworzą się zawiązki przy- 
szłego wojska polskiego. Na czele ich stoi su- 
rowy dla siebie a jakżeż wyrozumiały dla in- 
nych — Komendant Piłsudski. 

Z wawelskiego zamku płynie rycerska tra- 
dycja. Powstają postacie wielkich królów i wo- 
dzów. Snują się cienie Batorych i Kościuszków. 

Z Krakowa maszeruje I Brygada Legjonów 
Polskich pod wodzą Komendanta Piłsudskiego. 
Długi jest szlak żołnierzy wiodący ku Wolnej 
Ojczyźnie. Ale gdy na ich czele kroczy Józeł 
Piłsudski muszą tam dojść, I doszli. 

W Krakowie na Wawelu spoczywa trumna 
Największego Człowieka na przestrzeni dziejów 
Polski, Człowieka, który powiedział, „Kraków, 
pamiętajmy nie jest tylko olbrzymią czarownią, 
usidlającą serce mogiłą wielkiego narodu..." 


Dziś, gdy przybyła tam Mogiła Wielkiego 
Człowieka usidla Kraków nietylko czarem 
wspomnień, miłości i podziwu, ale narzuca nie- 
odparty nakaz służby dla Polski. 


x * 
dk 


Serce Marszałka spocznie w Wilnie w tem 
Wilnie, o którem mówił: 

„Miłe miasto. Rzędem biegną mury, pa- 
górki, otoczone zielenią pienną mury. Mury tę- 
sknie na pagórki spoglądają. Miłe miasto. Gdy 
na który z pagórków się wejdzie, ku niebu przez 
mgłę oparów błyszczą do góry wieżyce, wieżycz- 
ki, na których, gdy dzwony dzwonią niewiadomo, 
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czy się skarżą, czy o łaskę proszą, czy tęskny 
tylko do nieba głos wznoszą. 

Miłe miasto. Miłe mury, co mnie dzieckiem 
niegdyś pieściły, co kochać wielkość prawdy 
uczyły, miłe miasto z tylu, tylu przeżyciami. Mia- 
sto — symbol naszej wielkiej kultury i państwo- 
wej ongiś potęgi. Dynastja Jagiellonów, co nad 
wieżyczkami Krakowa i wieżami Wilna potężnie 
niegdyś panowała. Wilno Stefana Batorego, co 
uniwersytety zakładał i mieczem nasze granice 
wybijał. 

Wielcy poeci i wieszcze, co naród pieścili 
słowem i w czar zakuwanemi słowami życie na- 
rodowi dawali..." 


„Wszystko piękno w mej duszy przez Wilno 
pieszczone. Tu pierwsze słowa miłości, tu pierw- 
sze słowa mądrości, tu wszystko czem dziecko 
i młodzieniec żyje w pieszczocie z murami, w 
pieszczocie z pagórkami, Jedno z najpiękniej- 
szych miast na Świecie..." 


-I gdy pomyślę, że tam gdzieś na Rossie 
u wrót cmentarza mogiłka za mogiłką leżą, jedna 
przy drugiej, jak żołnierze w szeregach, ci co ży- 
cie dali, by Komendanta serce pieścić, to mówię, 
że miłem to być musi i gdy serce swe grobem 
poję, serce swe tam na Rossie kładę, by Wódz 
spoczął z żołnierzami, co mogli tak pieścić dum- 
nego Wodza czoło...” 


* * 
* 


Serce Józefa Piłsudskiego wraca do Wilna — 
miłego miasta. 

Przytuli cmentarz na Rossie, gdzie tylu żoł- 
nierzy Komendanta snem wiecznym zmorzonych 
leży, serce ich umiłowanego Wodza. 

W granitowem prostem mauzoleum spocz- 
ną prochy Matki i serce Syna. Po tylu latach 
rozstania, walk i zawodów znów Syn powraca 
do Matki, 

Na kamiennej płycie wyryto słowa uko- 
chanego poety Wodza — Juljusza Słowackiego: 


„Ty wiesz, że dumni nieszczęściem nie mogą 
Za innych śladem iść tą samą drogą". 


Kiedy w dniu 12 maja cała Polska zamrze 
w żałobnem milczeniu, zrozumieją wszyscy, że 
Józef Piłsudski nie miał za życia domu. 


„Kto mogąc wybrać, wybrał zamiast domu 

Gniazdo na skałach orła: niechaj umie 

Spać, gdy źrenice czerwone od gromu 

I słychać jęk szatanów w sosen szumie“. 
Tak żyłem. 


Tak mówi napis na płycie mauzoleum na 
wileńskim cmentarzu na Rossie, gdzie 12 maja 
Serce Syna połączy się z prochami Matki. 


* SŁ Smoleński. 


Mir. MIECZYSŁAW B. LEPECKI 


WYJAZD DO SULEJÓWKA 


Było to 6 kwietnia 1935 roku. Wstałem te- 
go dnia wcześniej niż zwykle. Na dworze było 
pogodnie, słońce przecisnęło się przez drzewa 
Łazienek i zalało mój pokój wiosną. Wstałem 
więc wcześnie i pocichutku, na palcach, zajrza- 
łem do sypialni Marszałka Piłsudskiego. Szczel- 
ne, specjalnie sporządzone rolety nie przepusz- 
czały ani jednego promienia światła; w sypial- 
ni panowała jeszcze noc. Nadstawiłem ucha. 
Marszałek oddychał nierówno, niespokojnie. 
Serce ścisnął mi niepokój, coraz częściej za- 
glądający do naszych obszerńych komnat. 

Powróciłem do swego pokoju i przycisną- 
łem guzik dzwonka elektrycznego. Po chwili 
wszedł woźny.. Malessa z wyczyszczonemi 
trzewikami Pana Marszałka i gazetami w re- 
ku. Jeszcze nie zdążył przynieść mi herbaty, 
gdy dosłyszałem, że Marszałek porusza się 
w łóżku, pokasłuje i nareszcie woła: 

— Lepecki! 

Wchodzę szybko, mówię: „dzień dobry 
Panu Marszałkowi“. Marszałek przeciąga się 
w łóżku, ziewa, odpowiada: „dzień dobry" i do- 
daje: „no, zaczynam dzień". 


Podnoszę rolety. Wielką sypialnię zalewa 
prawdziwy potop światła i słońca. Marszałek 
mruży oczy, uśmiecha się, najwidoczniej jest 
zadowolony z pogody. „Popatrzcie na termo- 


metr' — mówi — „może już nam się wiosna 
ustali”, Jest 10 stopni ciepła. Marszałek kiwa 
głową z zadowoleniem, „W południe" — mó- 
wi — „będziemy mieli w słońcu ze 20 stopni. 


Gdyby tak było, pojadę na wieś". 


W pełnem świetle słonecznem, padającem 
na pokój, Marszałek wygląda źle. Cerę ma sza- 
rą, policzki wpadnięte i bardzo chudą szyję. 
Jest przecież chory. Jednak nie leży. Codziennie 
rano wstaje, ubiera się w swój zwykły, szary 


strój, zasiada do stołu pracy, przyjmuje, wydaje 


polecenia. Jego wychudzone ręce trzymają wciąż 
jeszcze mocno ster władzy. Jeden ruch tych 
drżących rąk, jedno drgnienie tych coraz czę- 
ściej boleścią wykrzywionych ust — jest roz- 
kazem, wypełnianym ślepo, bez chwili zastano- 
wienia. 

Marszałek wypił w łóżku herbatę, czytając 
gazetę, potem powoli, z trudem, począł się u- 
bierać. 


Ja tymczasem zatelefonowałem do garażu, 
aby samochód był gotów, upewniłem się, czy 
„w Sulejówku napalono w piecach i powiado- 
miłem szefa ochrony, kpt. Ziemiańskiego, o za- 
mierzonym wyjeździe. 


1] 


O godz. 13-ej termometr wskazywał w słuń- 
cu 21 stopni ciepła. Przeszłoroczna wiosna by- 
ła, jak wiadomo, ciepła i wczesna. Wyjazd więc 
na wycieczkę był prawie pewny. Poszedłem do 
pokoju Marszałka, aby zapytać Go odyspozy- 
cje. Układał właśnie pasjansa. Mały stolik, przy 
którym zwykle siadywał, zarzucony do połowy 
papierami, pokrywały szeregi starannie, równo 
poukładanych kart. Na głos moich kroków, 
Marszałek rzucił, nie odrywając spojrzenia od 
kolorowych obrazków: 

— A co? 

— O Sulejówek chciałem zapytać, Panie 
Marszałku. 


Marszałek nie odpowiedział odrazu. Prze- 
kładał karty w milczeniu, potem mruknął na- 
pół do mnie, napół do siebie: „W piramidce 
zostało dwie karty, wcale nieźle, wcale nieźle. 
Nie narzekam". I wreszcie, po chwili, jakby 
sobie mnie dopiero przypominając: 

— Więc jednak jest 20 stopni? 

Potwierdziłem. 

— No, to ja jadę. Żeby tylko znowu nie 
przyszły te durne mdłości... 

Mimowoli wyrwało mi się z ust: 

— Cały ranek przeszedł jakoś dobrze, chy- 
ba dalej źle nie będzie. 

Marszałek namarszczył się: 

— Znowu mnie pocieszacie. Obejdę się 
bez waszych pociech. Ja nie jestem moją Panią, 
ani Jagodą, ani Wandką. Je sobie pocieszajcie, 
ile chcecie, ale nie mnie, Ja pociech nie po- 
trzebuję. 

Już jednak na samo wspomnienie „swoich 
pań”, jak zwykł nazywać żonę i córki, spełzła 


chmura z czoła Marszałkowego.  Uśmiechnął 
się, 

— Jedziemy — rzekł. 

Wsiedliśmy do samochodu, kierowanego 


od szeregu lat przez szofera Malinowskiego, 
i ruszyliśmy. Siedziałem, jak zwykle, obok 
Marszałka i starałem się cośkolwiek mówić, 
aby odrywać Go od ponurych myśli. 

Jechaliśmy Aleją Szucha, potem Aleją U- 
jazdowską. Na Nowym Świecie zwróciłem uwa- 
ge Marszałka, że kobiety już powkładały na 
siebie wiosenne ubrania, Marszałek roześmiał 
się. 

— No, teraz napewno będzie już wiosna. 

I, swoim zwyczajem, dodał nieoczekiwaną 
zupełnie refleksję: 

— Co to się teraz musi dziać w duszach 
tych kobiet, jak to one teraz muszą kłopotać 
się i starać, aby przedzierzgnąć się w takie 
wiosenne stworzenia.. 


Przy rogu Alei 3-go Maja zatrzymaliśmy 
się, ponieważ ruch szedł właśnie w przeciw- 
nym kierunku. Przy przystanku tramwajowym 
stała gromadka ludzi. Na widok Marszałka Pił- 
sudskiego w samochodzie gromadka załalowa- 
ła, ożywiła się. Mężczyźni zerwali czapki z gło- 
wy i znieruchomieli, kobiety nieśmiało cisnęły 
się bliżej okien. Marszałek patrzał przed siebie 
i zdawał się nic nie widzieć, ale gdy nadszedł 
żołnierz i zasalutował, odpowiedział mu ukło- 
nem wojskowym. 

Ruszyliśmy dalej. 

Przez Aleję 3-go Maja i most Poniatow- 
skiego przelecieliśmy, jak wiatr. Wisła była 
już wolna od kry, ale jeszcze gdzieniegdzie pły- 
nął zapóźniony kawałek lodu. Marszałka inte- 
re.ował zawsze stan rzeki, przyglądał się więc 
Wiśle z zainteresowaniem. 

— A to byłaby heca — rzekł — gdyby tak 
w tym roku jeszcze raz zamarzła. 

— Eee, chyba tego nie będzie — wyrazi- 
łem wątpliwość. 

— No, no, no, nie wróżcie tak. W Polsce 
co do klimatu wiadomo tylko jedno i to niebar- 
dzo, że w lipcu i sierpniu nie będzie śniegu. Po- 
zatem, wszystko możliwe. 

Pędzimy długą ulicą Grochowską, mijamy 
Wawer i wpadamy na szosę. Pełno przy niej 
poukładanej w symetryczne sześciany kostki 
kamiennej, Widać robotników, przyrządy, przy- 
gotowania. 

— No, nareszcie, — mówię — będziemy 
mieli niezłą drogę do Sulejówka. 

Marszałek przytakuje. „Piasecki 
się" — mówi, 

Niestety, nie miał już Marszałek Piłsudski 
korzystać z dobrej drogi do swego dworku. Na- 
wet ten ostatni raz jechał po wybojach i dziu- 
rach, przynoszących wielką ujmę powiatowi 
Warszawskiemu. 

Przyjeżdżamy wreszcie do Sulejówka. 

Marszałek wolnym krokiem, opierając się 
na lasce, udaje się do ogrodu. Mija dom i za- 
trzymuje się przy kępie krzaków. Pilnie ogląda 
pękające pączki liści, potem nachyla się i zry- 
wa stokrotkę, nieśmiało zaszytą w trawie. 

Marszałek nie lubił, aby w spacerach prze- 
szkadzano Mu, Odsunąłem się tedy i poszedłem 
oglądać pasiekę, stojącą z drugiej strony 
domu. 

Pszczoły już przebudziły się ze snu zimo- 
wego i gęsto krążyły koło uli. Patrząc na nie, 
przypomniałem sobie, że pewnego razu Mar- 
szałek opowiadał mi o nich, o tych pracowi- 
tych stworzonkach. Zdarzyło się to z okazji 
rozmowy o zawodności lub niezawodności in- 
stynktu u zwierząt i owadów. Marszałek twier- 
dził, że instynkt ten jest zawodny i na dowód 
przytoczył opowieść o pszczołach z Sulejówka. 


stara 
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różowy i niebieski. 


— Pewnej zimy — mówił około Nowego 
Roku, mieliśmy kilka dni pięknej, ciepłej, pra- 
wie wiosennej pogody, no i wyobraźcie sobie: 
pszczoły poczęły gromadnie opuszczać ule. Na- 
turalnie, w kilka dni później wymarzły prawie 
doszczętnie. Ot, i macie niezawodny instynkt. 

Po krótkiej chwili poszedłem zobaczyć, co 
robi Pan Marszałek. Szedł właśnie wolno po 
szaro-zielonym o tej porze trawniku. 

— Dajcie tu fotel — rzekł, ujrzawszy 
mnie — posiedzę sobie trochę w słońcu. 


Przynieśliśmy z wachmistrzem Kozetę du- 
ży fotel i ustawili na wielkiej złotej plamie sło- 
necznej. Marszałek siadł, przykrył nogi futrza- 
nym pledem i przymknął oczy. 

Tymczasem gdzieś zza horyzontu nadeszły 
białe, strzępiaste chmury i poczęły przysłaniać 
słońce ruchliwą, przejrzystą zasłoną. 

Przysiadłem obok Marszałka na stopniach 
werandy i patrzałem sobie na Jego rycerski 
piękny profil. I znowu, już drugi raz tego dnia, 
sercem zatrzepotał mi niepokój, 

Ogarnięty zgrozą, starałem się przepędzić 
najdalej od siebie natrętną myśl, powracającą 
wciąż, niczem uprzykrzony owad. 

Marszałek otworzył oczy. 

— Jesteście tu? — zapytał. 

— Tak jest, Panie Marszałku. 

— To dobrze, dziecko, że tu jesteście. 


Marszałek milczał długo; wreszcie odez- 
wał się temi słowami: 

— Często teraz myślę o tej chwili przed 
śmiercią, gdy już nic nie będę odczuwał ze 
świata zewnętrznego, oprócz kolorów. Będą 
mi jeszcze żywo stały w oczach, chociaż sam... 
będę już u progu... 

— Panie Marszałku! — prawie krzyknąłem 
i gardło ścisnęło mi się, jakby je kto omotał 
powrozem. 

Marszałek nie zwrócił wcale uwagi na mój 
wykrzyknik. 

— Ciekaw jestem — ciągnął dalej — tych 
kolorów. Ot, teraz, widzę przez powieki kolor 
Skąd ten niebieski? To 
przecież kolor mojej kurtki. 

Siedziałem, skulony na schodach werandy 
i zachłystywałem się żalem. Świat zszarzał mi, 
słońce przyblakło. Jakżeż żałośnie wyciągają 
się ku niebu rosochate ramiona  sulejowskich 
SOSEN... 

Marszałek poruszył się w fotelu i zwrócił 
głowę ku mnie: 

— Te durne... — rzekł, 

Zerwałem się na równe nogi. 

— Niedobrze Panu Marszałkowi? 

Marszałek kiwnął niedbale ręką. 

— Już lepiej — rzekł. 

I po chwili: 


— Ja już tego roku nie przeżyję. 

Wydusiłem z siebie lekceważący uśmieeh, 
chociaż zamiast serca czułem w sobie bryłę 
lodu, 

— Co też Pan Marszałek mówil 

Marszałek długo wzruszał ramionami i roz- 
kładał ręce, jakby sam z sobą rozmawiając, po- 
czem rzekł: 

— Cóż wy chcecie, fo przecież zwykła 
rzecz. 

Coś we mnie zaskowytało, coś zatarśało 
trzewiami, coś zmroziło krew... Jakżeż dumny 
jestem dzisiaj, że wówczas powiedziałem spo- 
kojnie: 


— Zapewne to będzie ten pierwszy raz, 
gdy Pan Marszałek się omyli. 

Marszałek począł znowu rozkładać ręce 
i ruszać ramionami, 

— Że jesteście pyskacz — rzekł — wiem 
dobrze, nie potrzebujecie się tem chwalić, 

Przed wsiadaniem do auta, Marszałek 


przystanął na chwilę, odwrócił się i patrzał na 
cichy, biały dworek, na zeschłe dzikie wino, o- 
platające ganek, na kobierce trawników, na 
sosny... 

Ruszamy. 

Pan wachmistrz Kozera wypręża się, salu- 


tuje. 


F. SŁAWOJ-SKŁADKOWSKI 
Gan. dyw. 


ŚMIERĆ KOMENDANTA* 


Źle wyglądał Komendant. 

Nie od dzisiaj źle wyglądał, ale po ostat- 
nim powrocie z Wilna z Imienin, w miesiącu 
marcu 1935 roku, stan sił Pana Marszałka po- 
gorszył się znacznie. 

Żona i najbliższe otoczenie, po dłuższych 
wysiłkach i prośbach, zdołali nakłonić Pana 
Marszałka do poddania się badaniu lekarskiemu. 

Po kilkakrotnej odmowie przyjęcia go, gen. 
Rouppert zameldował się wreszcie u Komen- 
danta i otrzymał zezwolenie na sprowadzenie 
lekarza z Wiednia, 

Miał on być wezwany i przyjechać pier- 
wotnie przed Świętami Wielkiej Nocy, ale Pan 
Marszałek zdecydował w ostatniej chwili, że 
Święta chce mieć jeszcze „spokojne“, w gronie 
Rodziny. 

Komendant nie poddawał się słabości i wy- 
jeżdżał jeszcze w kwietniu parę razy do Sule- 
jówka samochodem. 

Niestety po każdej takiej wycieczce, która 
dawniej dawała Mu odpoczynek, wracał coraz 
bardziej osłabiony. 

Na Święta Wielkiej Nocy został Pan Mar- 
szałek w Belwederze. 


*) Powyższy fragment zamieszczamy za zgodą Au- 
tora z książki p. t: „Strzępy meldunków". 
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Zaraz po Świętach, dnia 24 kwietnia, przy” 
jechał wezwany z Wiednia, profesor Wenken- 
bach i tegoż dnia koło godziny piątej popołud- 
niu zgłosił się z generałem Rouppertem do Bel- 
wederu. 

Komendant jednak nie zgodził się, jeszcze 
raz, na przyjęcie lekarza i, dopiero, na usilne 
prośby generała Roupperta, przyrzekł, że jutro 
da się zbadać o godzinie 8 rano w Inspektora- 
cie. Nie chce bowiem Pan Marszałek wprowa- 
dzać do Belwederu lekarzy i choroby. 

Nie byliśmy pewni czy Pan Marszałek do 
jutra nie zmieni swego zdania, jak to było już 
tyle razy. 

Nazajutrz, w dniu 25 kwietnia, gdy przy- 
byłem do Inspektoratu, od strony pokoju dy- 
żurnych adjutantów, profesor Wenkenbach z 
generałem Rouppertem i doktorem  Mozołow- 
skim, byli już u Komendanta. 

Nareszcie, Pan Marszałek zdecydował się 
przyjąć lekarza, którego radom i wskazówkom 
przyrzekł podporządkować się całkowicie. 

Czekaliśmy w kilku z adjutantami w małym 
pokoiku, oddzielonym tylko przedpokojem od 
gabinetu, w którym leżał Pan Marszałek. Drzwi 
pokojów były otwarte, tak że słychać było roz- 
mowę Komendanta z badającymi Go lekarzami. 

Trwało to koło godziny. 

W trakcie czekania przeszedłem do sy- 


pialni  dyżurnych  adjutantów, i, 
wkrótce wyszedł tu profesor Wen- 
kenbach ze Stachurkiem, bladym jak 
śmierć. 

Profesor, sympatyczny starszy czło- 
wiek, oświadczył grzecznie, że bę- 
dzie mógł mi wypowiedzieć swe zda- 
nie, co do zdrowia Pana Marszałka 
po odbyciu konsylium, 

Wyszedłem z pokoju, zadraśnięty 
w mem samopoczuciu lekarza, ale 
zaraz to wybaczyłem profesorowi, 
myśląc: „Niech mię wyrzuca z poko- 
ju, byle tylko dobrze leczył Komen- 
danta". 

W tej chwili nie przypuszczałem 
nawet możliwości szybkiej śmierci 
Pana Marszałka, 

Usiadłem znów w małym pokoiku, 
przylegającym do korytarza i poko- 
ju Pana Marszałka. Przez otwarte 
drzwi słychać było ciężki oddech i 
postękiwania Chorego. 

W pewnym momencie Komendant zaczął 
kaszleć, poczem zachłysnął się i krzyknął głoś- 
no: „Adjutant!!”. 3 

Odruchowo chciałem się rzucić do pokoju 
Pana Marszałka, by Mu pomóc, ale już nadbiegł 
kapitan Lepecki i znikł w otwartych drzwiach 
sypialni. 

Myślałem o tem, jak Komendant czuł się 
przełożonym, nawet w ciężkiej chorobie, gdy 
nie wezwał żadnego z tych oddanych Mu ofi- 


cerów po nazwisku, ale urzędową nazwą: „adju- 
tant”. 


Miałem wtedy jeszcze nadzieję na wyle- 
czenie Pana Marszałka. Był to jednak ostatn 


Generałowie ciągną żałobny rydwan swego Komendanta, 


ni 
E 


Generałowie wynieśli z pałacu Belwederskiego trumnę 


Komendanta i złożyli na lawecie. 


moment nadziei, bo oto generał Rouppert wzy- 
wa mię już do pokoju narad lekarzy. 

We drzwiach pokoju chwyta mię rozpacz- 
liwie za rękę i mówi: „Usłyszysz zaraz wyrok 
śmierci! '. 

Wchodzę do pokoju. Profesor chce coś o- 
mawiać długo, ale blady Stachurek mówi mu, że 
jestem również lekarzem. 

„A więc tak". Niestety, rozpoznanie moje 
brzmi: rak wątroby nie nadający się do ope- 
racji. 

„A ponieważ rak wątroby pierwotny jest 
bardzo rzadki, więc przypuszczam rak żołądka 
z przerzutami do wątroby. 

Zresztą pan kolega też wyczuwał pod ręką 
„guzy nowotworowe”, dodał profesor, wskazu” 

"= jąc głową na generała Roupperta, 


Spytałem profesora, czy rozpozna- 
nie uważa za ostateczne, gdyż muszę 
zawiadomić o niem szeła rządu i Pa- 
na Prezydenta Rzeczypospolitej, 


Niestety, przyznał, że — jego zda- 
niem — trzeba to zrobić i że przyj- 
muje całą odpowiedzialność za swe 
rozpoznanie 


Poza tem, nie może w swych prze- 
widywaniach wykluczyć również na- 
głej katastrofy, czyli niespodziewa- 
nej śmierci Komendanta. 


Umówiliśmy się, że nie ukrywając 
przed opinją poważnego stanu zdro- 
wia Pana Marszałka, samo rozpozna- 
nie nowotworu zatrzymamy jako ta- 
jemnicę. 


Na drugi dzień profesor jeszcze 
raz zbadał Pana Marszałka i jeszcze 
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raz potwierdził swe rozpoznanie, — które było 
wyrokiem śmierci. 


x * x 


Liczyliśmy dnie í godziny życia Komendan- 
ta od chwili wydania wyroku śmierci przez 
wezwanego na Jego rozkaz z Wiednia profe- 
sora Wenkenbacha. 

Straszne rozpoznanie raka wątroby wyklu- 
czało wszelką pomoc lekarską, mającą na celu 
choćby tylko przedłużenie bytowania Komen- 
danta. 

Na Wielkiego Człowieka przyszła choroba 
tak potężna, że medycyna współczesna jest 
wobec niej bezsilna. 

Nie mogliśmy więc mieć żadnych złudzeń. 

Śmierć Komendanta, straszna myśl o niej, 
przyśniotła nasze serca na długi miesiąc przed 
Jego zgonem — ostatni miesiąc Jego życia. 

A jednak, nie mogąc pogodzić się z myślą 
o stracie Komendanta, codziennie przerzuca- 
liśmy się od ogromu rozpaczy do znikomego 
wątku nadziei, 

Nadzieja ta malała z dnia na dzień, aż zga- 
sła w naszych sercach na kilkadziesiąt godzin 
przed ostatniem tchnieniem Marszałka Polski. 

W sobotę, 11 maja, wystąpił krwotok usta- 
mi, który bardzo osłabił Komendanta. 


W niedzielę, 12 maja, o godzinie szóstej 
popołudniu otrzymałem telefon od generała 
Roupperta z Belwederu: „Jest źle, tętno słabe, 
bardzo przyśpieszone”, 


Ulice, któremi jechałem do Belwederu by- 
ły ożywione, jak zwykle w niedzielne popo- 
łudnie. 

Gwałtowne zmiany życia Polski, które od- 
bywały się w tej chwili, nie wydostały się jesz- 
cze z sypialni Pierwszego Marszałka. 

Z okien pałacu biły smugi światła, jak tego 
wieczora, gdym pierwszy raz był u Komendan- 
ta w Belwederze. l 

Teraz szedłem do Niego — raz ostatni. 


W adjutanturze, prócz oficerów służbo- 
wych, zastałem generała Roupperta i Wie- 
niawę. 

Udzielają mi krótkich wyjaśnień. Tętno ko- 
ło stu, słabe. 

Komendant przytomny, błogosławił ręką 
dzieci, protestował w czasie ukłucia ramienia 
przez doktora przy zastrzyku do żyły środka 
nasercowego. 

Doktór Stefanowski pojechał po księdza 
Korniłowicza i ma wrócić niedługo. 

Po tej krótkiej rozmowie — Wieniawa 
z Rouppertem odchodzą do Komendanta. Ja 
nie śmiem wejść, by Go nie rozgniewać zjawie- 
miem się bez rozkazu. 


Warta honorowa szwoleżerów przy urnie z Sercem Marszałka Piłsudskiego w Belwederze, 
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Telefonuje do premjera Sławka, do gene- 
rała Kasprzyckiego i polecam zawiadomić, bę- 
dącego poza Warszawą, b. premjera Prystora. 

Premjer Sławek zjawia się na chwilę i, po 
zorjentowaniu się w rozpaczliwej sytuacji, od- 
jeżdża wkrótce do Prezydujum Rady Mini- 
strów. 

Przybywa generał Kasprzycki, a wkrótce 
za nim doktór Stefanowski z księdzem Korni- 
łowiczem. 

Ksiądz z doktorem wchodzą do sypialni 
Komendanta, a za chwilę generał Rouppert 
wzywa mię, że można już wejść. 

Wchodzę do narożnego salonu, w którym 
tyle razy meldowałem się Komendantowi. 

Teraz, niestety, można już wejść bez mel- 
dowania się. 

Stoję obok generałów Kasprzyckiego i Wie- 
niawy. 

Przed nami, na łożu, leży Komendant 
z zamkniętemi oczami, ciężko oddychając. 

Pani Marszałkowa z córkami klęczy przy 
łóżku, trzymając rękę umierającego Męża. 
W nogach łóżka stoi modlący się ksiądz Kor- 
niłowicz. - 

Doktór Mozołowski, pochylony po prawej 
stronie łóżka, obserwuje 'warz Komendanta. 

Komendant ma oczy ciągle zamknięte. 
Twarz Jego wychudła w czasie choroby, jest 
piękna i spokojna. 

Mijają długie chwile samotnego świszczą- 
cego oddechu Komendanta i modłów księdza, 
udzielającego Ostatniego Namaszczenia. 


Wszystko nagle zatrzymuje się w biegu 
naszych myśli. 


Pozostaje-ta jedna straszna, że nic już Ko- 
mendantowi pomóc nie możemy. 

W pewnym momencie Komendant zachły- 
stuje się i oddech Jego ustaje, Doktór Mozo- 
łowski robi ruch, jakby chciał jeszcze Komen- 
danta ratować, ale za chwilę ręce jego opadają 
bezsilnie, 

To już śmierć. 

Klękamy wszyscy. Tylko adjutant, mający 
służbę, stoi mna baczność, Jest godzina 8,45 
wieczorem, gdy przestaje bić serce Pierwszego 
Marszałka Polski. Za chwilę generał Kasprzyc- 
ki telefonuje do Premjera o zgonie Komen- 
danta. 


W adjutanturze redagujemy komunikat do 
prasy o śmieci Komendanta, 

Umarł o godzinie 8,45 wieczorem, 12 ma- 
ja 1935 roku, w trzecią niedzielę po Wielkiej- 
nocy. 

I nigdy już, żadna niedziela naszego życia 
nie będzie tak wesoła i beztroska jak za Jego 
pobytu z nami. 

Przeżyliśmy z Nim, słuchaliśmy Go wier- 
nie przeszło dwadzieścia lat. A teraz już bę- 
dziemy z Nim jeszcze tylko w czasie pogrzebu, 
który skończy się przecież za dni parę, kilka. 


Wtedy zostanie nam tylko — życie bez 
Niego. 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Leszno 13 m. 8. Tel. 11-73-50 i 11-15-46. 
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Koato ozekowe w P.K. O. 


UROCZYSTOŚCI ŻAŁOBNE W PIERWSZĄ ROCZNICĘ 
ŚMIERCI WIELKIEGO MARSZAŁKA 


PROGRAM UROCZYSTOŚCI W WILNIE. 


Według ostatecznie ustalonego programu, uroczy- 
stości żałobne rozpoczną się w dn. 11 maja o godz. 18-ej 
uroczystem otwarciem wystawy pamiątek w Bibljotece 
Uniwersytetu Stefana Batorego, p. t. „Marszałek Pił 
sudski a Wilno". 

O godz. 18.45 tegoż dnia nastąpi spotkanie na 
dworcu pocztów sztandarowych, przybywających pocią- 
giem: „Poczty sztandarowe z hołdem do Wilna”, przez 
płk. Przyjałkowskiego oraz jedną kompanję chorągwia- 
ną i-ej dywizji piechoty legjonów. 


O godz, 19 odbędzie się capstrzyk żałobny gar- 
nizonu wileńskiego. 
O godz. 20 — apel na placu Łukiskim, w czasie 


którego odczytane będą nazwiska straconych na tym 
placu w 1863 r. i nazwiska poległych w latach 1919 i 
1920 przy zdobywaniu i obronie Wilna. 

O godz. 20.45 — 21 strzałów armatnich z góry 
Trzykrzyskiej. Jednocześnie o tej samej godzinie roz- 
poczną się modły w kościele św. Teresy, modły i bicia 
w dzwony we wszystkich świątyniach wileńskich oraz 
skrzyżowanie reflektorów nad kościołem św. Teresy, 


W czasie modłów nastąpi wyjęcie urny z sercem 
z niszy oraz wyniesienie trumny z prochami Matki Mar- 
szałka z podziemi kościoła. Przed kościołem stanie jed- 
na kompanja chorągwiana. 

Na nabożeństwie tem w kościele św. Teresy bę- 
dzie tylko rodzina Marszałka, wojewoda wileński Bo- 
wojewoda nowogródzki Sokołowski, wicewoje- 
wcda wileński Jankowski, naczelnik wydz, społeczno - 
politycznego Birkenmayer, gen. Żeligowski, rektor Uniw. 
S. B. Staniewicz, prezes Sądu Apelacyjnego Wyszyński, 
dyrektor kolei inż. Falkowski, prołesorowie: Januszkie- 
wicz, Sławiński, Jakowicki, Mozołowski, Morelowski i 
Szymański, prezydent miasta Maleszewski, 
denci miasta Grodzicki i Nagórski, senatorowie Doba- 
czewski i Młodkowski, starosta Wielowieyski. 


ciański, 


wiceprezy- 


W dn. 12 maja uroczystość rozpocznie się powi- 
taniem Prezydenta Rzeczypospolitej, poczem o godz. 
8.30 odprawione będzie nabożeństwo żałobne w kościele 
Ostrobramskim św. Teresy. 


W czasie składania urny i trumny w Mauzoleum 
baterja ustawiona za cmentarzem da 101 strzałów ar- 
matnich. O godz. 20,45 jedna kompanja chorągwiana odda 
honory na cmentarzu Rossa przed Mauzoleum, orkiestry 
zaś odegrają marsza żałobnego, lub też bić będą werble. 
W tym czasie baterja: z góry Trzykrzyskiej da 21 strza- 
łów armatnich. 

Wieczorem, o tym samym czasie, jedna kompanja 
piechoty przejdzie przez miasto oddzielnemi plutonami, 
poprzedzonemi przez orkiestry, bijące werble żałobne. 

Uroczystości zakończą się odprowadzeniem przez 
jedną kompanję chorąświaną na dworzec pocztów cho- 
rągwianych do pociągu „Poczty sztandarowe z hołdem 


do Wilna“. 
OBCHÓD ŻAŁOBNY W KRAKOWIE. 


Na uroczystości żałobne w związku z obchodem 
pierwszej rocznicy zgonu Marszałka Józeła Piłsudskie- 
go zapowiedziały swój przyjazd do Krakowa liczne de- 
legacje, zwłaszcza z obszarów województwa krakowskie- 
go, kieleckiego i śląskiego. Przybywają również grupy 


włościan, które wezmą udział w wielkim pochodzie z 
Błoni Krakowskich na Wawel. M. in. przybędą duże od- 
działy górników z Górnego Śląska, którzy wystąpią ze 
sztandarami w swych charakterystycznych strojach. 

Teatr im. Słowackiego pierwszą rocznicę śmierci 
Marszałka uczci uroczystem przedstawieniem, na którem 
grany będzie dramat L. H, Morstina, „Misterjum nocy 
majowej*. 

Program uroczystości 
się następująco: 

Gadz. 7—8: Werbie orkiestr wojskowych i orga- 
nizacyj na ulicach miasta. 


krakowskich, przedstawia 


Godz. 10-ta: Msza św polowa na Błoniach z u- 
działem przedstawicieli władz, całego Garnizonu «ra- 
kowskiego, Federacji Polskich Zw. Obrońców Ojczyzny, 
F. W i F. W., młodzieży, cechow, organizacyj społecz- 
rych, delegacyj włościańskich i t. d. 

Równocześnie w godzinach rannych (o godz. 8,30) 
odbędą się nabożeństwa żałobne w świątyniach innych 
wyznań. í 

Godz. 11-ta: Po Mszy św. pochód przez miasto 
następnie defilada przed Katedrą; złożenie wieńców na 
Trumnie Marszałka w Krypcie św. Leonarda. (Defilada 
przy odgłosie werbli żałobnych). 

Godz. 13-ta: W momencie złożenia Serca Mar- 
szałka do Grobowca w Wilnie — na sygnał, podany przez 
radjo i syreny fabryczne — nastąpi 3-minutowa chwila 
ciszy (przerwa w całym ruchu ulicznym i komunikacyj- 
nym; przechodnie zdejmują nakrycia głów i zatrzymują 
się w skupieniu). 

W godzinach popołudniowych odbędą się Akademie 
żałobne, poświęcone pamięci Marszałka Piłsudskiego, 


UROCZYSTOŚCI ŻAŁOBNE W WARSZAWIE. 


Ustalony już został również program uroczystości 
żałobnych, jakie odbędą się w Warszawie w dniu 12 
maja w pierwszą rocznicę zgonu Marszałka Józeta Pił- 
sudskiego. W dniu tym wszystkie gmachy udekorowane 
zostaną czarnemi flagami. Na wystawach umieszczone 
zostaną popiersia i portrety Marszałka Piłsudskiego, 
przybrane kirem, 

W przeddzień żałabnego obchodu, w poniedziałek 
o godz. 20-ej odbędzie się na pl. Józefa Piłsudskiego 
żałobna manifestacja muzyczna w wykonaniu Związku 
Mazowieckiego Polskich Stowarzyszeń Muzycznych. W 
manifestacji weźmie udział 600 członków orkiestry i 
przeszło 200 osób chóru. 

W dniu 12-$o maja w godzinach 7—8 r. rozlegnie 
się pobudka żałobna wykonana przez orkiestry wojsko- 
we i organizacyj społecznych. Orkiestry wykonają tylko 
werbel. 

O godz. 9 r. odprawione będzie na polu Mokotow- 
poczem nastąpi defilada 
wojskowa, którą odbierze dowódca okręgu korpusu. 

Od godz. 13 do 13 min. 3 trwać będzie chwila 
ciszy, którą poprzedzą syreny fabryczne i gwizdy paro- 
wozów. Na 3 minuty zamrze cały ruch kołowy i pieszy. 

O godz. 20 odbędą się akademje organizowane 
przez Zarząd Miejski, Radę Miejską i pracowników miej- 
skich, zawodowe i dzielnicowe. 
Ogółem zorganizowanych będzie około 30 akademij, na 
których odczytywane będą wyjątki z pism Marszałka 
Piłsudskiego. 


skiem nabożeństwo polowe, 


organizacje społeczne 


DZIEŃ ŻAŁOBY W POLSKIEM RADJO 


Uroczyste audycje w bolesną rocznicę 


12 maja mija rok, jak Wielki Marszałek zamknął 
oczy na zawsze. 
będzie 


kiem skupieniu, rozpamiętując 


Dzień ten czcić cała Polska w głębo- 
serdecznie wszystkie te 
chwile, które wiążą się z postacią Zmarłego Wodza. 

Polskie Radjo, organizuje w tę bolesną rocznicę 
specjalny program. Fale eteru rozniosą na całą Polskę i 
poza jej granice słowo żałobne i muzykę do tego słowa 
zastosowaną, by przypomnieć swoim i obcym postać Jed- 
nego z Największych w Narodzie. Audycje te będą nosić 
charakter skomponowanej całości, Dyrekcja Programowa 
Polskiego Radja, przystąpiła do ich opracowania z całym 
pietyzmem, należnym pamięci Józefa Piłsudskiego. 

Uroczystości w wilję dnia żałoby, to jest dnia 11 
maja o godz. 20.00 otworzy odczytaniem Rozkazu Mar- 
szałka, w ramach audycji żołnierskiej. Następnie nadany 
zostanie reportaż z Wilna z wystawy p. t. „Marszałek 
Polski a Wilno”. 

Nawiązując do podniosłej i bolesnej rocznicy, Dy- 
rektor Programowy Polskiego Radja, p. Piotr Górecki, 
zwróci uwagę słuchaczy na wzruszające chwile w audy- 
cjach radjowych, pozwalające wspólnie przeżyć wszyst- 
kim Polakom serdeczne wspomnienia o Marszałku. Po 
krótkim reportażu z kościoła Św. Teresy w Wilnie, w cza- 
sie którego popłynie drogą fal podniebnych bicie dzwo- 
nów żałobnych, nastąpi transmisja uroczystego apelu woj- 
skowego z Placu Łukiskiego w Wilnie. 

W godzinach wieczornych program przyniesie rad- 
josłuchaczom koncert żałobny, którego treść będzie do- 
stosowana i zharmonizowana z nastrojem dnia, Następnie 
odczytany zostanie rozdział z pism Józefa Piłsudskiego, 
słowa, które zapadły nam ongiś tak głęboko w duszę, a 
mianowicie: „Przemówienie nad trumną Juljusza Słowac- 
kiego”, poczem usłyszą wszyscy fragment z „Króla Du- 
cha" Juljusza Soławckiego, oraz poemat symfoniczny Lu- 
domira Różyckiego p. t. „Anhelli”, 

Wilję smutnego dnia zakończy werbel żałobny, 

We wtorek, dnia 12 maja wielka żałobna transmi- 
sja z Wilna, rozpoczynająca się o godz. 7,45, a trwająca 


przeszło 5 godzin, pogrąży serca wszystkich w głębokiem 
wzruszeniu. Będzie to odzwierciadlenie najważniejszej 
uroczystości żałobnej. Transmitowane zostanie podniosłe 
nabożeństwo za Duszę Wielkiego Wodza w kościele Św. 
Teresy, oraz przebieg pochodu żałobneśo, który towarzy- 
szyć będzie Sercu Pierwszego Marszałka Polski oraz Pro- 
chom Jego Matki ś, p. Marji z Billewiczów Piłsudskiej 
do mauzoleum na cmentarzu na Rossie, Polskie Radjo 
zorganizowało w celu należytego i podniosłego odtworze- 


nia tych wielkich chwil, jakie przeżywać będzie Wilno, a 


z niem cały kraj, specjalną obsługę mikrofonową. Na tra- 
sie zainstalowane zostało szereg mikrofonów, przy któ- 
rych będą pełnić służbę reporterzy. Dzięki temu cała Pol- 
ska będzie mogła uczestniczyć w uroczystym pochodzie 
na cmentarz na Rossie i przeżyć we wspólnym smutku 
rocznicę śmierci Marszałka. 

Po zakończeniu uroczystości żafobnych zarządzo- 
radja, na znak żałoby, 


na będzie za pośrednictwem 


3-minutowa cisza w całym kraju. 


W godzinach popołudniowych wszystkie rozgłośnie 
Polskiego Radja nadadzą reportaże z lokalnych obcho- 
dów żałobnych. Reportaż krakowski należeć będzie do 
najbardziej uroczystych, gdyż odtworzy on hołd społe- 
czeństwa składany u Trumny Marszałka w Krypcie Kró- 


lewskiej na Wawelu. 


Wspomnienie o Matce i Synu wygłosi dla młodzie- 
ży Wacław Sieroszewski. Opowie on młodym radjosłu- 
chaczom o tej wielkiej miłości, jaka łączyła przez całe 
życie Wodza Narodu z Jego Matką, której wierny pozo- 
stał po ostatnie swoje dni, jeszcze w testamencie nakazu- 
jąc Serce swe złożyć u Jej stóp. 

Do głębi przejmujący nastrój nosić będzie audycja 
„W godzinę śmierci”, przywodząca na pamięć chwilę, w 
której Józef Piłsudski duszę swą Bogu oddawał. Audy- 
cja rozpocznie się biciem dzwonów ze świątyń Pańskich, 
poczem rozlegnie się dźwięk werbla i odczytane zostaną 
myśli z pism Józefa Piłsudskiego, stanowiące testament 
Marszałka dla wszystkich Polaków. 


Moment szczytowy audycyj poetyckich 12 maja 
stanowić będzie „Rapsodja Wawelu", Jest to słuchowi- 
sko poetyckie, ujęte w formę montażu literacko - muzycz- 
nego z tekstów Stanisława Wyspiańskiego. Fragmenty 
Wielkiego" 


oraz innych dzieł Wyspiańskiego, którego prorocza po- 


„Wyzwolenia”, „Akropolis”, „Kazimierza 
ezja łączyła się przedziwnym nurtem z ideologją Twór- 
cy Legjonów, splotą się z harmonijną audycją, opiewa- 
jącą Wielkość i Bohaterstwo. 


W dniu 12 maja popłyną również falami eteru 


głębokie pod wrażeniem śmierci ukochanego i Wiel- 
kiego Wodza napisane utwory muzyczne. Będą to: dwie 
kompozycje: „Ostatnie werble" — poemat symfoniczny 
Jana Maklakiewicza oraz „Poemat żałobny“ Bolesława 
Woytowicza, 
Muzyczną treść uzupełni koncert pieśni ża- 
łobnych Chóru Katedralnego z Poznania pod dyrekcją 
ks. Gieburowskiego oraz Marsz Żałobny z opery skom- 
utworów  chopinowskich p. t. 


ponowanej na tematy 


„Chopin”, przez włoskiego kompozytora Orefice. 


